
Pamięci Stefana Mateszewa
(1 I 1938 — 30 XII 1984)

STEFAN MATESZEW, któ rego  nieubłagana śm ierć po k r ó t­
k i e j ,  le c z  c ię ż k ie j  chorobie w y trą c iła  z grona pracowników 
In s ty tu tu  H is t o r i i  W yższej Szk oły  P edagogicznej im. K om isji 
Edu kacji Narodowej 30 grudnia 1984 r . ,  n a le ż a ł do n a jz d o l­
n ie jsz y c h  reprezentantów  m łodszego pokolenia historyków  śro ­
dowiska krakow skiego. W szystkim , k tó rzy  z Nim s ię  z e tk n ę li ,  
p o zo sta ł w pam ięci uczony o sze ro k ich  horyzontach umysło­
wych, dobrze przygotowany badacz i  wytrawny in te r p r e ta to r  
zabytków źródłow ych. Dysponował wszechstronnym warsztatem  
naukowym, łą cz ą c  na grun cie  badań źródłow ych, harm onijnie 
z h is t o r i ą ,  głęboką znajomość a r c h e o lo g ii  i  językoznawstwa. 
N ależał te ż  do lu d z i ,  d la  których  p a sja  poznania naukowego 
i  przygotowanie studentów h i s t o r i i  do zawodu n a u c z y c ie lsk ie ­
go stan ow iły  w a rto ści nadrzędne.

P rzy szed ł na św iat w ro d z in ie  m iesza n ej, p o lsk o -b u ł­
g a r s k ie j ,  1 s ty c z n ia  1938 r .  w Rajsku k .  O św ięcim ia. O jc ie c , 
Nedełko Mateszew, z zawodu ogrodnik, b y ł Bułgarem o s ie d lo ­
nym w P o lsce  i  tu  ożenionym z matką S te fa n a , Anną, z domu 
Poliw ka. Wkrótce o p u śc ił dom rod zin n y. Na skutek tego  S te f a ­
na i  je g o  s ta r s z ą  s io s t r ę  wychowywała m atka, k tó ra  p rzen io­
s ła  s ię  do Krakowa, gd zie  d z ie c i  ukończyły szk o łę  podstawową 
i  śre d n ią . S te fa n  u zyskał świadectwo d o jr z a ło ś c i  w 1956 r .  
w I  Liceum O gólnokształcącym  im. B . Nowodworskiego, na grun­
c ie  k tórego  d a ł s ię  poznać jako  uczeń uzdolniony w szechstron­
n ie , a le  a sp iru ją c y  początkowo ku studiom  politechnicznym , 
które zrazu p o d ją ł i s t o t n i e ,  le c z  je  p o r z u c ił w k ilk a  m ie s ię -
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су p óźn iej d la  umiłowanej h i s t o r i i .  S tu d ia  w z a k re sie  h is t o ­
r i i  odbył w la ta c h  1957-1962 na U n iw ersytecie  Ja g ie llo ń s k im , 
s łu ch a ją c  wykładów w ielu  znakomitych profesorów  t e j  U c z e ln i, 
le c z  fa scy n a c ja  krajem  swojego o jc a ,  a z pewnością i  z a in te ­
resowania d zie jam i antycznym i, pchnęły go ku h i s t o r i i  s ta r o ­
ż y tn e j. Pod kierunkiem  p r o f . Jó z e fa  W olskiego n a p is a ł pracę 
m agisterską  na temat "T r a ć ja  w o k re sie  h ellen istyczn y m " 
i  u zysk ał dyplom ukończenia studiów  z wynikiem bardzo dobrym 

25 s ty c z n ia  1963 r .  Zw iązki z B u łg a rią  odczuwał ta k  d a le c e , 
że p o s ta r a ł s ię  o obywatelstw o b u łg a r s k ie . Nie przeszkadzało  
mu to  byó również gorącym p a tr io tą  p olskim , czemu dawał wy­
raz n ie je d n o k ro tn ie  w prowadzonych dyskusjach  na aktualn e t e ­
maty p o lity c z n e . B y ł także  człow iekiem  r e lig i jn y m , ch o ciaż  
dalekim  od dew ocji d em on stracyjn ej, od k tó r e j  ch ro n iła  go 
sk u te czn ie  gruntowna znajomość systemów r e l ig i jn y c h  dawnych 
i  w spółczesnych. N ieraz wypowiadał s ię  z tr o s k ą , że d z i s i e j ­
szy stu d en t n ie s ły s z a ł  o talm udzie i  to r z e , n ie w ie le  wie o 
B i b l i i ,  n ie  ma p o ję c ia  o Koranie i  innych praźródłach  cywi­
l i z a c j i  i  k u ltu ry  w sp ó łcz e sn e j. Wydawało mu s ię  to  konsekwen­
c ją  o s ła b ie n ia  lub nawet braku kontaktu  m łodzieży d z i s i e j ­
s z e j  z prowadzoną dawniej w szk o le  nauką r e l i g i i  i  h is t o r ią  
K o śc io ła , gdyż p ow sta łe j tu  lu k i  n ie  zdołano dotąd rozsąd ­
n ie  w yp ełn ić . Cechowała go jednak w ielk a  to le r a n c ja  w sp ra­
wach światopoglądowych i  c ią g ła  gotow ość d y s k u s ji  na tematy 
tru d n e.

Po uzyskaniu absolutorium  (1962) zam ieszkał krótko 
z żoną w j e j  rodzinnym Sanoku, gd zie  p o d ją ł pracę w Muzeum 
Budownictwa Ludowego, k tó ra  wywarła pewien wpływ na z a in te ­
resowania młodego h is to ry k a  p r z e s z ło ś c ią  lu d n o ści g ó r s k ie j 
w B e sk id z ie  N iskim , a także d ziejam i m iasta  Sanoka. Wracał 
p ó źn ie j do t e j  problem atyki, le c z  w Sanoku pracował k ró tk o , 
gdyż w lip c u  1963 r .  p o d ją ł z a ję c ia  z h i s t o r i i  s ta r o ż y tn e j 
w WSP w Krakowie jako a s y s te n t , a n astęp n ie  s ta r s z y  a s y s te n t , 
wykładowca i  s ta r s z y  wykładowca, wiążąc swoje lo sy  z tą
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u cz e ln ią  na s t a ł e .  Z o s ta ł  współwychowawcą i  nauczycielem  
pokaźnej rzeszy  absolwentów kierunku h i s t o r i i ,  studiów za­
równo dziennych, ja k  zaocznych; prow adził te ż  z a ję c ia  na ko­
le jn y c h  kursach studiów  podyplomowych. W la ta c h  1974-1976 
w ykładał h is t o r ię  s ta ro ży tn ą  również na kierunku h i s t o r i i  
w Wyższej Szk ole  Pedagogicznej w Rzeszow ie. V/ o p in ii  studen­
tów u ch o d ził za n a u czycie la  bardzo wymagającego dysponujące­
go ogromną w iedzą. B ył w ocenie ic h  w ysiłku  spraw iedliw y, to  
te ż  bardzo b y ł łubiany i  cen ion y, zarówno przez studentów, 
ja k  i  w środowisku n a u c z y c ie li akadem ickich.

Zainteresow ania naukowe S .  Mateszewa skierowane były 
na d z ie je  Bałkanów w sta ro ż y tn o śc i,w  tym zw łaszcza na proble­
matykę an tyczn ej T r a c j i .  P o z o sta ł wierny tym zagadnieniom, 
ch o ciaż  u jaw n ił w cią gu  ponad d w u d z ie sto le tn ie j pracy nauko­
wej i  dydaktycznej zainteresow ania innymi dziedzinam i h is t o ­
r i i .  Do tego  nurtu je go  prac z a lic z y ć  n ależy  rozprawy "Uwa­
g i  nad ch ron ologią  upadku Celtów "oraz"Frou rion  T o u leo u s(P ro - 
cop . De A e d i f i c i i s  I V , 1 1 ,  drukowane w ko le jn ych  tomach 
Rocznika Naukowo-Dydaktycznego WSP w Krakowie oraz zarysy ro z ­
praw zaledw ie rozp o czętych , p ozosta łych  w papierach pośm iert­
nych. Drugim kierunkiem  badań S .  Mateszewa s t a ły  s ię  wkrótce 
d z ie je  m ałopolskiego osadnictw a średniow iecznego, w tym h i ­
s to r ia  m ia s t . Zadebiutow ał na tym polu u jęciem  dziejów  Ty­
czyna pod Rzeszowem (w :)"6 0 0  l a t  Tyczyna'.' Rzeszów 1973,s .  
k tó rą  to  pracę wykonał w spólnie z F . K irykiem , po czym za­
j ą ł  s ię  osadnictwem poszczególnych rejonów M a ło p o lsk i. Wkrót­
ce s t a ł  s ię  s p e c ja l i s t ą  w z a k re sie  badań osadn iczych , pod­
chodząc do skomplikowanego procesu o sie d la n ia  s ię  i  ży c ia  
człow ieka dawnego w określonych warunkach geograficzn ych  
i  społecznych w sposób kompleksowy. Wykorzystywał przy tym 
u m ie jętn ie  znakomitą o r ie n ta c ję  w z a k resie  a rc h e o lo g ii i  wie­
dzę w d z ie d z in ie  językoznawstwa. Podziw budzi je go  ogromna 
d o ciek liw o ść  i  zdolność in t e r p r e t a c j i ,  k tó re  p ozw oliły  mu na 
u s ta le n ie  w ielu  osad w ie jsk ich  i  m ia s t , n iejedn ego zamku
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i  dw orzyszcza, a także kościołów  i  p a r a f i i ,  i  korekty  w w ie­
lu  is to tn y c h  punktach dotychczasowego stanu  wiedzy na ten  

tem at.
Znakomite i  obszerne s tu d ia  w tym z a k re s ie  (a także 

stosunków w łasnościow ych) opublikow ał w wydanych k o le jn o  mo­
n ogra fia ch  m iast i  o ta cza ją cy ch  je  ziem , a t o :  Dąbrowy Tar­
now skiej (1 9 7 4 ), Bochni (1 9 8 0 ), Tarnowa (w spólnie z F . S i ­
k o rą , 1981) oraz Rymanowa (1 9 8 5 ). W ścis ły m  związku z tymi 
pracami pow stało u ję c ie  m onograficzne "N iepołom ice w wiekach 
śre d n ich " , obejmujące d z ie je  n ie  ty lk o  samej o sa d y ,le c z  ta k ­
że Puszczy N ie p o ło m ic k ie j, k tó re  oczeku je na opublikow anie. 
N ap isa ł również k i lk a  prac o charakterze popularnonaukowym, 
w iele  r e c e n z ji ,  w y g ło s ił  sze re g  referatów  naukowych,m.in .  
na o g ó ln o p o lsk ie j s e s j i  Kom itetu K u ltu ry A ntycznej w Warszawie 
i  w In s ty tu c ie  G e o g r a fii  UJ (1 9 7 6 ), a także na kon gresie  
bałkanistów  w Poznaniu (1 9 8 3 ). P o c ią g a ły  go zawsze gó ry , 
k tó re  znał z licz n y c h  wędrówek, podporządkowanych stałym  za­
interesowaniom  osadniczym . N ie z d o ła ł jednak ukończyć bar­
dzo zaawansowanych badań nad osadnictwem Podhala i  P ien in  
ani te ż  nad d zie ja m i S p is z ą . Mimo to ,u s t a le n ie  c h ro n o lo g ii 
lo k a c j i  Nowego Targu na 1336 r .  czy te ż  w yjaśn ien ie  r o l i  na 
tym obszarze osady o nazwie S ta r e  C ło  z o s ta ły  wprowadzone 
w obieg naukowy. .

Sucha i  n ie zb y t o b f i ta  b ib l io g r a f ia  Mateszewa n ie  uka­
zu je  umysłowości tego  cz ło w iek a . B ył bowiem w większym s to p ­
n iu  h isto ry k iem  czyta jącym , badającym, wyjątkowym pasjonatem - 
-e ru d y tą , w mniejszym zaś badaczem piszącym . P is a ł  z trudem, 
odw lekając term iny sk ład an ia  tek stó w , spraw dzając każde 
s tw ie rd z e n ie , c y z e lu ją c  każdą m yśl. Ow p erfekcjon izm , opar­
ty  na nadmiernym au tokrytycyzm ie, n ie  u ła tw ia ł mu p rodu kcji 
naukowej. Nie in teresow ały  go zupełnie  sprawy awansowe; ca ły  
czas i  uwagę pośw ięcał tematom is t o t n ie  ważnym i  nowym. N ie­
lic z n e  stosunkowo p ra ce , ja k ie  n a p isa ł p o sia d a ją  jednak trwa­
łą  w arto ść.
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W In s ty tu c ie  H is t o r i i  wykonywał r z e te ln ie , tak  ja k  
w pracy b a d a w cz e j,liczn e  p race , jako opiekun poszczególnych 
roczników stu d en ck ich , opiekun s e k c j i  h i s t o r i i  s ta ro ż y tn e j 
Koła Naukowego H istoryków , a przede wszystkim  d z ia ła c z  (mąż 
za u fa n ia , przewodniczący Rady W ydziałowej Związku Nauczy­
c ie ls tw a  P o lsk ie g o  w la ta c h  1 9 6 3 -1 9 8 0 ). P rze ja w ia ł wysokie 
poczucie godności o s o b is te j  i  odznaczał s ię  odwagą cyw iln ą. 
Wysoki e to s  naukowca p rze ja w ia ł również w życiu  codziennym, 
w kontaktach z kolegam i i  m łodzieżą studencką. Był człow ie­
kiem prawym i  życzliwym . Skłonność do mówienia ludziom "praw­
dy w oczy" n ie  przysp arzała  mu samych p r z y ja c ió ł ,  le c z  
w p rzy ja źn i b y ł s t a ły  i  wyrozumiały.

W dniu 30 grudnia 1984 r .  odszedł od nas człow iek 
w ie lk ie g o  serca  i  umysłu, uczony ogromnych m ożliw ości twór­
czych , pożegnany 8 s ty cz n ia  1985 r .  tłum nie na cmentarzu 
w Bronowicach przez ro d zin ę , rzesze  m łodzieży, współpracow­
ników i  p r z y ja c ió ł .

F e lik s  K iryk


